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 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  OD KAR­TY
Ta książka nie mogła po­wstać wcześniej. Ani w la­tach 40., gdy biegły opo­wie­dzia­ne w niej zda­rze­nia i kie­dy do­ko­ny­wa­ny był pierw­szy, po­prze­dzający ją, za­pis. Ani w głębi Pe­ere­lu, gdy Au­tor mu­siał ukry­wać hi­sto­rię swe­go star­cia z so­wie­ty­zmem. Ani w pierw­szym ćwierćwie­czu III Rzecz­po­spo­li­tej, która swym ciągle nie­doj­rzałym sto­sun­kiem do przeszłości ra­czej utrud­niała wyrażenie tak bru­tal­nej praw­dy. Wi­docz­nie te­raz nad­szedł właściwy czas.
 84-let­ni dzi­siaj Au­tor, po sied­miu de­ka­dach od złożonej przy­sięgi, opo­wia­da, jak jej do­trzy­mał. Ja­kiej ze­msty do­ko­ny­wał na So­wie­tach – za zbrod­nie i upo­ko­rze­nie Pol­ski, Po­laków, jego ro­dzi­ny, jego sa­me­go. Podjęte zo­bo­wiąza­nie przyszło mu wypełniać na po­wo­jen­nych Zie­miach Za­chod­nich, które Pol­ska „od­zy­skała” na so­wiec­kich wa­run­kach i pod ta­kimż nad­zo­rem. Po przy­mu­so­wym po­by­cie w państwie Sta­li­na, pa­trzył na oj­czyznę w prze­ko­na­niu, że ze Wscho­du przyszło do niej śmier­tel­ne za­grożenie.
 Świa­dec­two Zbi­gnie­wa Lu­bie­niec­kie­go ma nie­zwykły sym­bo­licz­ny wy­miar. Uro­dzo­ny w 1930 roku, w domu o sta­rych ko­rze­niach szla­chec­kich, wie­dział, że na jego ro­dzinę – hra­biów Lu­bie­niec­kich z Po­do­la – w XVI wie­ku rzu­co­no na Wscho­dzie klątwę: mężczyźni trzy­na­stu po­ko­leń mie­li ginąć z rąk Ro­sjan. Dwu­na­ste ta­kie po­ko­lenie sta­no­wił Mi­chał Lu­bie­niec­ki, więzień Ostasz­ko­wa, za­bi­ty w Twe­rze wiosną 1940 z roz­ka­zu „katyńskie­go”. Trzy­na­ste – jego syn, Zbi­gniew.
 Jeśli na trzy­na­stym po­ko­le­niu Lu­bie­niec­kich kończy się „ro­syj­skie” prze­kleństwo, to może kończy się też po­dob­ne – dla całej Pol­ski? Wszak 4 czerw­ca 2014 mie­liśmy okazję usłyszeć od Pre­zy­den­ta USA, że je­steśmy już nie­odwołal­nie po stro­nie za­chod­niej de­mo­kra­cji. Zna­cze­nie ta­kie­go po­twier­dze­nia łatwiej zro­zu­mieć, widząc, do cze­go zdol­ny jest współcze­sny de­spo­tycz­ny Wschód. So­wiec­ka bez­względność, wo­bec której stanął Au­tor w la­tach 40., jakoś nie­od­par­cie przy­po­mi­na dzi­siejszą prze­moc. To nowość, że nie za­graża już ona Pol­sce wprost.
 Ta książka nie jest całościową au­to­bio­gra­fią. To ra­czej wybór epi­zodów, którego ce­lem jest przed­sta­wie­nie po­sta­wy, jaka nie po­ja­wia się ra­czej w pol­skiej li­te­ra­tu­rze „sy­bi­rac­kiej”. Au­tor nie przyjął bo­wiem roli ofia­ry sys­te­mu so­wiec­kie­go. Prześla­do­wa­ny prze­zeń, nie dał się spro­wa­dzić do po­zy­cji „jed­nost­ki, która jest ni­czym”. Li­te­ra­tu­ra „sy­bi­rac­ka” ogra­ni­cza się zwy­kle do opi­su re­pre­sji, bie­dy, głodu, znie­wo­le­nia… Świa­dec­two Zbi­gnie­wa Lu­bie­niec­kie­go przed­sta­wia wolę i de­ter­mi­nację wal­ki o sie­bie (i Polskę w so­bie) wbrew tym wszyst­kim nieszczęściom. To, że Au­tor sam, w ka­te­go­rycz­ny sposób, wy­mie­rza spra­wie­dli­wość – może szo­ko­wać. Jed­nak war­to pamiętać, iż od­bie­rając życie in­nym – każdym ta­kim ak­tem ry­zy­ku­je własne.
 Dla­cze­go Au­tor może przemówić do­pie­ro te­raz? Widać dotąd nie zna­lazł ni­ko­go, kto by mu za­ufał i pomógł w ogłosze­niu tak nie­ty­po­we­go świa­dec­twa. Na­wet po­wstały kil­ka lat temu film do­ku­men­tal­ny na jego te­mat (dzięki któremu tra­fi­liśmy do Au­tora) był je­dy­nie swo­istą in­ter­pre­tacją jego opo­wieści. Po­sta­wa Zbi­gnie­wa Lu­bie­niec­kie­go wyraźnie „nie mieści się w głowach” współcze­snych. Obec­nie zmieści się może łatwiej, sko­ro także ak­tu­al­ne przykłady do­wodzą, iż na de­spo­tię me­todą nie jest ule­ga­nie jej.
 Przed­sta­wio­ny tu­taj tekst jest nie­wielką częścią całej spuści­zny Au­to­ra, po­wstającej przez większość jego życia – kom­plet­na ko­lek­cja oso­bi­sta two­rzo­na jest obec­nie w Ar­chi­wum Wschod­nim Ośrod­ka KAR­TA. Składają się na nią wspo­mnie­nia i dzien­ni­ki z okre­su 1935–66, pi­sa­ne od 1947 roku; przy czym za­pis z lat 40. opar­ty zo­stał na no­tat­kach czy­nio­nych na bieżąco i oca­lo­nych na ko­lej­nych eta­pach dro­gi Au­to­ra. Dopełnie­niem są re­la­cje dźwiękowe, na­gry­wa­ne w ostat­nich la­tach; naj­ważniejszą z nich jest całościo­we wspo­mnie­nie, na­gra­ne w la­tach 2013–14, wprost na po­trze­by ta­kiej edy­cji.
 Niektóre za­miesz­czo­ne frag­men­ty po­chodzą z za­pi­su „na gorąco”, inne – po­wsta­wały jako wspo­mnie­nie lub są spi­sa­ne z re­la­cji. Wspólnie z Au­to­rem usta­li­liśmy, iż nie jest ko­niecz­ne wyróżnia­nie każdej z tych form, tym bar­dziej że często zo­stały one prze­mie­sza­ne. Skut­ko­wało to jed­nak pewną nie­kon­se­kwencją nar­ra­cji – raz w cza­sie teraźniej­szym, raz przeszłym. Za­zwy­czaj czas teraźniej­szy opo­wieści bie­rze się z no­ta­tek da­to­wa­nych dzien­nie.
 Na rzecz tej książki odbyła się in­ten­syw­na pra­ca, szczególnie do­tycząca lat 1946–49, z których w naj­ważniej­szych kwe­stiach Au­tor zo­sta­wił w dzien­ni­ku – co łatwo zro­zu­mieć – bar­dzo oszczędne, ostrożne no­tat­ki. Zbi­gniew Lu­bie­niec­ki ob­da­rzo­ny jest wyjątko­wo dobrą pamięcią, lecz i on nie był w sta­nie opi­sać wszyst­kie­go w pełnych, wy­czer­pujących se­kwen­cjach. Ma­ciej Ko­wal­czyk, który do­ko­nał wy­bo­ru z całej spuści­zny, dro­bia­zgo­wo od­twa­rzał wraz z Au­torem ko­lej­ność zda­rzeń i re­la­cje między nimi. Jako edy­to­rzy je­steśmy prze­ko­na­ni, że po­wstało rze­tel­ne świa­dec­two hi­sto­rycz­ne. Mimo że wie­le jego odsłon może zdu­mie­wać.
 Au­tor po woj­nie był ro­bot­ni­kiem na bu­do­wach i w ko­pal­ni węgla. Po ukończe­niu stu­diów eko­no­micz­nych, pra­co­wał między in­ny­mi w Urzędzie Mor­skim w Gdy­ni, Głównym Ko­mi­te­cie Kul­tu­ry Fi­zycz­nej i Tu­ry­sty­ki, Zarządzie Głównym PTTK; miesz­ka w War­sza­wie. Zbi­gniew Lu­bie­niec­ki swo­je za­pi­ski, czy­nio­ne re­gu­lar­nie, trak­to­wał jako część własne­go obo­wiązku, bez au­tor­skich am­bi­cji. Sam nie szu­kał możliwości wy­da­nia. To myśmy go odszu­kali, by je za­pro­po­no­wać.
 Łowca jest nie­ty­pową po­zycją pol­skiej hi­sto­rycz­nej li­te­ra­tu­ry fak­tu, choć nie­ja­ko wy­ni­ka ze zro­zu­mie­nia isto­ty pol­skości, ja­kie Au­tor wyniósł z ro­dzin­ne­go domu. Pa­trio­tycz­ne wy­cho­wa­nie po­sta­wiło go wo­bec okrut­nych wy­zwań, nie na miarę sił na­sto­lat­ka, którym sa­mot­nie, na własną rękę i od­po­wie­dzial­ność, zde­cy­do­wał się spro­stać.
 Zbi­gniew Glu­za
 Sier­pień 2014
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